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I natomiast na każdym kroki, f i  chce mówić języ­
kiem rus' im —  chłopskim. Zdam io się, m setki 
dusz są stracone dla Polski Na szeleście znalazł 

gsie, człowiek niezłomny, działacz wytrwJy, ksiądz 
S I Wojciech Rychlicki, który widząc ogromne sto- 
! Jszenie, chciał ratować Polaków. Bez żadnych środ­

ków, bez funduszów nrzyctąpił dc badow? kościoła. 
Wnet jednak pospieszono mu z pomocą, I tak Księ- 
st .to GedroycioT :a, rcztmiejąc zraczenis kóścicła, 
ofiarowali 10 morgów pola, hr. Zamojski 6  tys. kor., 
oprócz tego napłynęły liczne ofiary za świata jak 
i z ekspozytury odbudowy. Zaś rrch, podp. E. Osiń- 
:iki, konserwator zabytków na środkową MałoyolsLę, 
opracował plany, kosztorysy zupehie bezinteresow­
nie. W  kilka miesięcy budowę ukończono. Niedawno 
włrśnis nastąpiło pcświęcenie kcścioła, klćrogo do- 
kon J dziekan, ks. Włazowaki Do tysiącznych rzesz 
r-gło_L piękne km nia ks. Szafra-lcki. Kościół zon- 

f dowacy jest w styln zakcpiańsko-śląsfcm, przykuwa 
lo siebie przedziwnym urokiem, prostotą, wieje od 
ści.r sosrov7ych, od wiązań piękno pierwiastków 
polskich, dając djwód że cu my przebogatą Kry­
nicę w nuuzem brdnwnictwie, tak bardzo zipcmoia 
nem. Z ,ałem naciskiem należy podkreślić zashgę 
K. Osińskiego, jednego z nielicznych wytr.rtłych 
pracowników-zapaleńców, jak tuż i I:s. Wojciecha 
Rychlickiego, który pod’> ł się dzieła w najtrudniej­
szych wnnnka.,h, a r,ś*ód trudu i nieraz wiel­
kich przeszkód przyświecała mu jedna myśl —  
dla Polsii.

Przegląd teatralny.
(Prz:gritpow« :ie  jił icnnieznych).

W  małym świecie artystycznym ztnzły zmhny, 
które zadecydują w niedalekiej przyszłości o losie 
wszystkich teatrw krakowskich.

Oto deskonały zsspól dramatyczny Teatru Pow­
szechnego ulegnie niebawem zupełnemu rozbicia, 
gdyż na;tęższe lego siły yrzecbodsą do noworawią- 
zonegc Toatra Cieszyńskiego i to już z Nowym So­
kiem, inne zaś przechodzą do rBagat3lf“ (p Trzyw- 
uar) lub do Teatru J. Słowackiego. Miejska komisya 
teatralna nietylko temu przegrupowaniu sił nie 
przeszkadza, ab arjwidoczniej dopomaga. Czyżby 
po cichu zadecydowała już likvdacyę dramatu 
w Teatrze Powszechnym?

Wobec tajemniczego oblicza hi komisyi teatral­
nej, trudno coś pewnego dziś o ten  powiedzieć. 
Nie tlega tylko wątpliwości, że świ idomio c^y nie­
świadomie wszystkie czynn>ki do tej likwidacji się 
przyczyniają. Etc zna wyrobienie z:.sługi i pracę 
zespołu diamatyrziiaga Teatru Powszechnego, len 
z pewnością w zjawicka powyfszem nb dostizefe 
działania twórczego, ale chyba tylko — destrakcaę.

I zespole Teatru J. Słowackiego widoczne dwie 
zmiany, tym razen —  na korzyść tegoż.

Komunikaty teatralne doniosły o zaangs towauiu 
nowych sił p. Brackiego z Pezrania, p Ireny Pa- 
bóg z Teatru Po w., a przede wazystMem p. Si. 
Wysockiej, która zdobyła sobie w latach wojennych 
cpiuię pferwacoj siły reżyserskiej w Polsco. Czy 
jednak w  tym charakterze zużytkuje jej zdolności
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dyiekcya teatru J. Słowackiego — tc zaak za»y- 
t mia. Nr. n z 5e mamy rapowiedż w^stęeu p, W y­
sockiej w wielko-repertrnrowych rolach dramatycz­
nych. Jest tc zaoowfedż dopiero, bo w ^eczywi- 
stości Toatr J. Słowackiego karmi u as melodrama­
tem i komedyą.

Ostatnie grano w nim -,Nerwowych* W . Sard on; 
zwrot howie™ do W . Sardeu jest ziarriskicm ogólno- 
europejsHeft. Tylko, że, r.by grać ta stara ‘zocz 
w sposób interosmą^y, bziba wnieść w nią coś 
współczesnego i samodzielnie zaobserwowanego. 
Tymczasem „Nerwowi* na scenie krab«vskiej mieli 
nerwy z przed lat czterdziestu i w niektórych tylko 
tykach byli żywi, oryginalni, Możnrby to nowle- 
(taieć o pewnych momectach w grze p. Dobrzań­
skiego, Jeanewskiego, Kocickiej i Białkowskiego. 
Tar ostatni zwłuzczs .Tytaznie znacj-nie większe 
żdolności w rolach komedyowo farsowych niż w dra- 
mł.tvczny-'h.

Natomiast dekoracje i ugrupowanie ‘•cen, wiele 
pod każdym względem przedstawiały do życzenia

„Sicstrę Felenę*, szwab*kie melodrrmar.iiło 
z wiedeńskim secem i z typowym bohaterem w 0- 
sobio atutryckiego porucznika od ułanów i jakhnś 
zdegeutkewanym starym hrabią. J?śli nis runęło 
z miejsen, to tylko dzięki świetnej krearyi o. Mor­
skiej w roli siostry miłosierdzia pmlęsmtfącei rzr,- 
łromo ofcl?kanetro porucznika, oraz dzięki yrze p. 
Klirzewskiego, nmieiĄcemu banalnemu i pozhawio- 
nemn wvrezu typowi hrabiego dać zacięcie i cha­
rakter faksowy.

Natomiast operetka Teatrn Powszechueiro ciokzy 
się hsz prze^wy zasłużonom powodzeniem. Szczytem 
tetroż był wysten ełośnego artysty on*ry warszaw­
ski ai p. Grnsżc7vńskifgrt. w roli „Btrera Cve»ń- 
skiogo*. Srebrny isk d*won głos artypty dawał 
pełne i dawno nKod^n »ane zidow«l«nie estetyczne 
\7ybridn?m nawet mnzykalnyin duszom.

Taatr „Bagatela" dał nam świetną farsę 
Winawera p. t. Boztwó^ orof. PvtHr P-zewirął 
813 przed na ni ciekowy a Inhrae nodprtrzory świa­
tek uczonych naszych słndentów na tle zatknięcia 
się tępot z całą służbą. Wdziani od strony 
swych słabości i ced&iaimwh potrzeb n^si uczeni 
nie stracili nic na nitnbK który ich za*h*eni« otr. 
cza, ale stali się więcei ludzcy tem dla nas i dmżsi. 
Zawd*fięcz*ć to naieły irłówaie ^wnwi kr^acyom 
p. Czarnowskiego w roli dra Pealmnttera orrz 
p. Tnywdara w rol> prof Pytb. Te dwie krea-vc 
wkazuią też włości'rą d'óg?. iak i.aleły nczy"ić 
z fariy rzecz interesniąca. » rrzee;e* niepazkawioną 
bnmoru. Ni? trywiulncśó ale p web,clog’czpe pogłę­
bienie gry wclue jednak od zb” tniego dramatyzo­
wania, pełne eatoralncśri, i swobody— nto najwła­
ściwszy i jedyny stosób «rry dla artvstów rianu 
jących cię i szeserycb. Maska, mimika intouacya 
p. Trzywdua zwłaszcza —  z a s ^ i^ s ły  aby dh 
niego anmego oóićć ra „Roztwór »rof. Pytla*.

Z innych ról pozo starą w r«m;eci klasyczne po 
stecie p.»dela Pcdcłka w odtwonieniu p lerskiego, 
artysty bardzo sumiennego i wolnego od jakieikol 
wiek maniery; chtącej, Przetakowej, którą świs- 
tnia grała p. Dąbrowsko orau 3tudenta - urwiszu 
w kreacji p.* Brzeskiego...


